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zakończyły się dla CDU/CSU  bardzo korzystnym i rezultatam i, choć nie doprowadziły 
do przejęcia władzy z rąk  m ałej koalicji SPD/FDP. P rzekonyw ająco ukazane zostały 
osobiste u tarczki Kohla ze S traussem , naciski, k tórym  podlegał we w łasnej partii 
i uparte  zabiegi o porozum ienie CDU/CSU  z FDP, uwieńczone w  1982 r. stw orze
niem  rządu  koalicyjnego. W zięta jako całość, książka skonstruow ana jest wokół 
in tryg  politycznych i rozgryw ek osobistych, m niejszą w  niej rolę odgrywają spraw y 
program owe i konkretna działalność K ohla po objęciu władzy.

W ocenie politologów i publicystów  Kohl nie cieszy się renom ą w ybitnego przy
wódcy politycznego, często podaje się w  w ątpliw ość jego kom petencje, zarzuca 
bezbarwność i nieum iejętność panow ania nad sy tuacją we w łasnej ekipie p a rty j
nej i rządowej. N iektórzy kom entatorzy zw racają wszakże uw agę na jego w y trw a
łość w  dążeniu do wytyczonego celu, elastyczność, zdolność neutralizow ania p rze
ciwników i znoszenia przeciwności losu oraz — co chyba najw ażniejsze ■— brak  
kom pleksów przy dobieraniu u talentow anych w spółpracowników. Ze swej strony, 
Bartosz trak tu je  Kohla z n ieskryw aną an typatią  i n iektóre z jego ocen mogły być 
bardziej wyważone. Z n iew ielką przesadą można powiedzieć, iż au to r widzi w  Kohłu 
„zero” in telektualne, w młodości już spryciarza, k tóry  m atu rę zdał najpew niej 
dlatego, że był działaczem Jungę Union, na starość gracza politycznego, k tóry  w  zdu- 
.m iewający sposób poisiadł cechę niereagow ania na obelgi i w yczekiw ania n a  sprzy
ja jące okoliczności. Na dom iar z książki można wrynieść, iż wszystko to było z a 
pew ne dziedziczne w  rodzie Kohlów, bo:

„K atolik umie czekać aż owoc dojrzeje! I nic nie ma cech absolutnych prócz owych 
ponadczasowych w artości religii, k tóre w łaśnie pozw alają na to, aby we własnym  
w nętrzu zachować czystość. Zresztą, co w ogóle jest trw ałe!”.

O ile m achinacje p arty jn e  zostały przedstaw ione w  książce ze sporym  wyczu
ciem sytuacji, o tyle próby psychologizowania i odtw arzania m otyw acji Kohla budzą 
am biw alentne odczucia, jeśli nie wręcz sprzeciw. Razić musi nade wszystko pro
tekcjonalny stosunek do bohatera książki i, niestety, spora ilość niezręcznych, obce
sowych sform ułow ań w  rodzaju: „No bo kto to jest ten  ich cały Kohl?”. Nota bene 
odpowiedź na to pytanie, aczkolwiek opatrzona „autozastrzeżeniam i”, zdaje się być 
tyleż przejrzysta , co pozbawiona um iaru  i historycznych proporcji. K rótko mówiąc, 
w edług Bartosza, obecny kanclerz RFN mieści się w  „swoistej sztafecie wstecz: 
Kohl, A denauer, B ism arck — pruscy w ładcy”, a do władzy doszedł nie tylko „upo
rem , konsekw encją i kom binacjam i”, ale jeszcze bardziej „wiernością wobec racji 
w ielkiego kapitału , identyfikow aniem  się z ideologią antykom unizm u i tradycjam i 
niemieckiego im perializm u”.

WOLFRAM BICKERICH (wyd.): SPD und GRUNE. Das neue Bundnis? 
Row ohlt-Spiegel-V erlag H am burg 1985, 283 Ss1.

W yjątkow o udaną obwolutę posiada ta  książka: uścisk zielonej (symbolizującej 
Zielonyeh)i czerwonej (SPD) dłoni. O ddaje ona trafn ie  treść artykułów  24 autorów , 
k tó re  zebrał W olfram  Bickerich i opublikow ał w  znanej serii „Spiegel — B uch”. 
Je st to praca bardzo ak tualna  i na czasie. P róbuje ona dać odpowiedź na pytanie 

■o stan  w zajem nych stosunków  będących w opozycji w  Bundestagu  p artii SPD  
i  Zielonych i szanse na ew entualną ich współpracę, a naw et koalicję. S y tuacja jest
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o tyle skom plikow ana, że mimo zasadniczych różnic program ow ych (głównie p ro 
gram  gospodarczy i polityka zagraniczna), p ragm atyka polityczna zmusza socjal
dem okratów  do bacznej obserw acji Zielonych i uw zględniania ich ew entualnego 
przyszłego partnerstw a. S tan rzeczy jest więc następujący: SPD  z najwyższych p ię ter 
(Peter Glotz — sekretarz generalny SPD, H ans-Jochen Vogel — szef frakcji) od
żegnuje się od współpracy z Zielonymi. K roki socjaldem okratów  m ają charak ter 
taktyczny i zm ierzają do pozyskania części potencjalnych wyborców głosujących na 
Zielonych. Z drugiej strony wśród Zielonych (26 miejsc w Bundestagu  po opusz
czeniu frakcji przez G erta Bastina) również nie m a jasności, co do w iązania się 
z SPD. Z czterech opcji politycznych dom inujących wśród Zielonych (tzw. funda
m entaliści, ekosocjaliści, ekoliberałówie i realiści) tylko ci ostatni, tj. tzw. realiści 
(realos) na czele z Joschką Fischerem  i Otto Schilym, opow iadają się za koalicjam i 
z SPD  w  parlam entach  różnych szczebli.

Wyżej zaprezentow ane stanow iska, opisane w  om awianej pracy, bru taln ie  jed 
nak koryguje p rak tyka i rzeczywistość polityczna. Na szczeblu gm in i ratuszów  
m iejskich obserwować można dziesiątki przykładów  współpracy koalicyjnej między 
SPD  i Zielonymi. W końcu 1985 r. doszło w  H esji do zaw iązania, po długich 
„przym iarkach” i dyskusjach, koalicyjnego rządu czerwono-zielonego (SPD/Zieloni) 
na szczeblu krajow ym . Tekę m inistra ochrony środowiska naturalnego w  rządzie 
Holgera Bornera (SPD) otrzym ał członek p artii Zielonych Josef (Joschka) Fischer. 
Na uwagę zasługuje fak t, że do koalicji te j doszło mimo sprzeciwów central obu 
partii w  Bonn.

P raca SPD und Grune. Das neue Bundnhs? zasługuje na uwagę szczególnie 
z dwóch względów. Po pierwsze prezentuje różne stanow iska w  ocenie czerwono- 
-zielonej koalicji, pozw alając czytelnikow i wyciągnąć, wnioski co do szans i poli
tycznych skutków  tego ew entualnego kroku. Poznajem y stanow iska zdecydowanie 
przeciwne, jak  i to lerujące ew entualny „związek”, ale pod określonym i w arunkam i. 
Postaw y takie reprezen tu ją przedstaw iciele zarówno SPD, jak  i Zielonych.

Drugą zaletą pracy  jest fakt, że o koalicji w ypow iada się pierw szy garn itu r 
Polityków SPD  i partii ruchu ekologicznego. Mamy więc niechętne koalicji w ypo
wiedzi m. in. H ansa-Jochena 'Vogla (Mit den Griinen, gegen die G riin en . . .,), Johan 
nesa R aua (W ir wollen klare Yerhaltnisse), G erharda Schrodera (Das M ifitrauen 
praktisch uberw inden) czy P e te ra  Glotza (Der T.anler ist ke in  Surfbrett). Odosob
nione stanow isko prokoalicyjne zajął Holger B órner (Fiir eine neue Politik).

Również przedstaw iciele Zielonych są podzieleni. Za koalicją w ypow iada się 
O tto Schily (Vor unvergleichlichen M óglichkeiten  — eine historische Chance fiir 
rot—grune Regierungen) i Joschka F ischer (Es braucht seine Z eit — eine realistische 
Visiori).

. Przeciwko, bądź z zasadniczymi zastrzeżeniam i (np. w  przypadku ustępstw  ze 
strony SPD) w ypow iada się reszta autorów  reprezentujących Zielonych: m. in. P e tra  
K  Kelly, Ju tta  D itfurth , Rudolf Bahro, Thomas Ebem ann i R ainer T ram pert.

W tym  m iejscu należy stw ierdzić, że praca ta, mimo kom petencji autorów , nie 
ma charak teru  stricte  naukowego, politologicznego. Je st ona dokum entem  czasu, 
św iadectw em  szukania przez SPD  i Zielonych najkorzystniejszych pozycji w yjścio
wych przed w yboram i do B undestagu  w  styczniu 1987 r. P rzedstaw ia ona nastro je  
panujące w  kierow nictw ie partii socjaldem okratycznej po przejściu do ław  opozycji 
jesienią 1982 r. oraz rozbicie i b rak  spójnych koncepcji wśród Zielonych.

: W 1982 r. (wg E m nid-lnstitu t)  55«/o w yborców SPD  opowiadało się za w spółpra
cą z Zielonymi tam , gdzie jest to możliwe <38% było pirzeeiw współpracy). W m iarę 
zbliżania się w yborów do X I Bundestagu  (styczeń 1987 r.) poparcie ew entualnej
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w spółpracy z Zielonymi w śród wyborców SPD  znacznie spadło, wynosząc na n ie
spełna rok przed w yboram i (luty 1986 r.) już tylko 36%. „Gotowość” w spółpracy 
z SPD  wśród Zielonych wynosiła ok. 70%. SPD  na rok przed w yboram i była św ia
doma słabości partii Zielonych; 44% wyborców Zielonych z 1983 r. była na początku 
1986 r. „rozczarow ana” partiią (55% „zadowolonych”), gdy odpowiednio co św iad
czyć może o silnej pozycji SPD  — tylko 24% wyborców SPD  było „rozczarow a
nych”, a 76% „zadowolonych”. Nie oznacza to oczywiście, że Zieloni u tracili swoją 
pozycję. Przeciwnie, na rok  przed w yboram i do Bundestagu  Zieloni mogli liczyć na 
7% głosów (w 1983 r. — 5,6%).

L ek tu ra  SPD und Grime. Das neue Bundmis? n ie  daje odpowiedzi na pytanie 
zasadnicze dla socjaldem okratów: jak  się zachowa SPD  w przypadku zwycięstwa 
wyborczego w  1987 r., nie uzyskawszy jednak  absolutnej większości głosów? D ruga 
zasadnicza kw estia to: jak  przyciągnąć wyborców głosujących n a  partię Zielonych. 
Około 20% w yborców głosujących na Zielonych (1984 r.) to byli sym patycy SPD. 
Czy SPD  uda się „odzyskać” ten  potencjał? Poza k ry tyką Zielonych (J. Rau, 
H .-J. Vogel, G. Schroder), głównie ich koncepcji „trzeciej drogi” między socjaliz
mem a kapitalizm em , SPD  nie przedstaw ia żadnej recepty na pozyskanie zwolen
ników  Zielonych i ruchu  ekologicznego. Tak samo Zieloni (głównie J. D itfurth , 
R. Bahro), odrzucając w spółpracę pozostają nadal na pozycjach an typartii (A n ti-  
partei-Partei) czy „partii p ro testu”.

O m aw iana praca nie daje nam  odpowiedzi na pytanie zaw arte w tytule. P ro 
blem  ew entualnej koalicji na szczeblu ogólnofederalnym  jest nadal problem em  
otw artym , uzależnionym  od w ielu czynników i uw arunkow ań. Jednym  z nich, poz
w alającym  w  ogóle rozważać w  przyszłości ew entualną koalicję SPD/Zieloni to 
stojące pod znakiem  zapytania ponowne wejście Zielonych do Bundestagu  w wybo
rach  federalnych w styczniu 1987 r. W tedy już odpowiedź na pytanie o neues  
Bundnis  będzie1 jaishai

Cennym  dodatkiem  do przedstaw ionej pracy — co w arto  podkreślić — jest 
nota o autorach, reprezentujących kierownicze kręgi SPD  i partii Zielonych.

KRYSTYNA GÓRAK: K ształcenie dziewcząt i kobiet w  system ach oświa
tow ych RFN i NRD. In sty tu t Śląski, Opole 1983, 283 ss.

P ublikacje na tem at rów noupraw nienia kobiet ukazują się w  Polsce przeważnie 
okazjonalnie. P roblem atykę tę podejm ują najczęściej tzw. tygodniki kobiece; to nu 
ich łam ach om awia się przede w szystkim  różne aspekty  rów noupraw nienia kobiet 
w  Polsce lub  sytuację kobiet w  innych krajach. Pozycje książkowe na ten  tem at, 
a zatem  prace obszerniejsze, bardziej pogłębione, są na polskim  rynku  w ydaw ni
czym raczej nie do nabycia.

Z tym  większym zainteresow aniem  spotkać się może obszerne studium  K rystyny 
Górak, k tó ra  podejm ując próbę przedstaw ienia pozycji i roli kobiet w dwóch pań 
stw ach niemieckich.

Już ty tu ł książki w skazuje, jak i elem ent w  złożonej problem atyce rów noupraw 
nienia kobiet au to rka uważa za najistotniejszy. A zatem, jakie możliwości kształ
cenia ma młodzież żeńska w system ie oświaty Niem ieckiej R epubliki D em okratycz
nej i Republiki F ederalnej Niemiec. Na to py tan ie au to rka udziela bardzo w nikli-
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